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E P O K A

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O  - L I T E R A C K I

TREŚĆ : Prowokacja! —  Władysłaiu Włocli. Fatalne błędy — Jan Tarnoioski. Dlaczego 
tak źle?! —  Inż. A. M -n. Morituri —  Śt. M. Z  Karlsbadu Ito ^Ńiemiec —  J . S. 
Żywych ofiary —  Jan Sikorski. Maurice Maeterlinrk jako myśliciel —  St. T. 
Szekspir na scenie ruchomej Dr. Eugenjusz Meller. Książki i Czasopisma. 
Giełda.

P R O W O K A C J A !
Pols-ka spotyka się poraź pierw

szy oko w oko z owocami swojej 
niewłaściwej polityki poprzez wieki 
w czasie swojej niepodległości, z ow o
cami swojej niewoli z okresu półto- 
rawiekowego. Obywatele Państwa 
Polskiego, którzy od XIV wieku cie
szyli się w Polsce przywilejami, jak 
nigdzie w Europie, rzucili Państwu 
Polskiemu prowokacyjnie rękawi
cę, tworząc „blok wyborczy “ 
z obywatelami Państwa Polskiego, 
którzy dostali się na ziemie polskie 
po dokonaniu zbrodni na organizmie 
Państwa Polskiego przez Prusy w 
XVIII wieku.

Rzecz dziwna! Żydzi wszystkich 
państw europejskich są państwowca- 
mi tych państw posuniętymi do szo
winizmu. W  Polsce element ten

fermentuje ciągle podsycany droż
dżami histerycznych podjudzań Ż y 
dów z innych państw, gdzie nie 
ośmieliliby s ę pozwolić sobie na cień 
tego, do czego podjudzają swoich 
współwyznawców w Polsce. Ciem
na masa żydowska zieje z tego p o 
wodu wstrzykniętą jej nienawiścią do 
Państwa Polskiego; zieje zawiścią, że 
ci, co jęczeli w niewoli, odzyskali 
niepodległy byt państwowy, a żydzi 
są znów nie —  passez le mot — nie 
na swoich śmieciach.

Jest tu pewnego rodzaju qui pro 
quo. Widocznie „home“ urządzone 
dla Żydów w Palestynie nie zaspa
kaja ani nie cieszy Żydów, skoro nie 
tłoczą się tłumnie w powrotnej dro
dze do ojczyzny, skąd ich sromotnie 
przed wiekami wypędzono, pędzono,
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rzucając na nich kamieniami, bijąc, 
opiwając poprzez całą Europę. Przy
jęła ich Polska jak ludzi, dała im 
wszystkie warunki swobodnego roz
woju jak ludziom, obdarzyła ich przy
wilejami jak ludzi. Obcy ten element 
dla organizmu polskiego, dzięki b e z 
przykładnej swobodzie, został obcym 
elementem i, niestety, destruktywnym 
dla Państwa Polskiego. Obdarzony 
dzisiaj równią praw obywatelskich, 
których treść naprawdę stoi wyżej 
niż mandatowa „konstytucja," wy
pracowana dla Żydów w Palestynie, 
zagwarantowany sromotnym 93 para
grafem Traktatu wersalskiego, a p o 
wiadamy sromotnym, bo jest policz
kiem dla polskiej tolerancji, ten ele
ment dzisiaj wypowiedział Państwu 
Polskiemu walkę, walkę ciężką, przy
krą, upokarzającą. Przez złączenie 
się z elementem wręcz Państwu Pol
skiemu wrogim wskazał, że zawsze 
jest skłonny do łączenia się z wro . 
gami Polski. Nie chce korzystać 
z pełni praw obywatelskich obywate
la polskiego, chce rujnować państwo
wość polską; nie chce uspokajać roz 
jątrzenia wśród obywateti p o lsk ie j  
zwłaszcza tych, którzy w czasie woj
ny cierpieli od granatów, kubłów 
wrzącej wody i to z rąk tych, któ
rym Polska kiedyś dała wygodny 
przytułek, z którymi dzisiaj chce żyć 
w państwowej zgodzie i współpracy. 
Prowokacyjny gest przewódców ży
dowskich wpycha w rękę gospoda
rza na ziemi polskiej narzędzia ostrej 
bezwzględnej wałki i inaczej być nie

może. Widocznie tak zaufali Żydzi 
opiece zagranicznej nad sobą w Pol
sce! Możemy tylko ostrzec przed 
nadmiarem tej ufności! O by  żal nie 
przyszedł za późno. Faktem jest, że 
przywódcy żydowscy zamiast, żeby 
włączyć masę w obręb Państwa Pol
skiego, stawiają ją poza nawiasem 
państwowości polskiej.

Z Żydami pójdzie hakatystyczay 
element niemiecki, narzucony jako pa
sożyt na ziemie polskie poprzez osta
tnie 150 lat. Element ten nie wy
zwolony ze stanu chorobliwej umyslo- 
wości dotkniętej chorobą Grosse- 
wahn, zionącej nienawiścią do pra
wego właściciela, któremu wyroki 
historji kazały wrócić do swoich praw 
i swojej własności, odbierając ją z rę
ki nieprawego przywłaszczyciela. Ha- 
katystyczny element pruski pracuje 
z zupełną świadomością, pod ko
mendą pruskiego imperjalistycznego 
elementu Rzeszy niemieckiej, marzą
cego o rewanżu, o zagarnięciu pano
wania nad światem. Element ten jest 
ciągle sugestjonowany histeryczną 
myślą o polskiem Saison-Staat. Na ra
zie element rozjątrzony „krzywdą" 
wojny, że nie dała mu zwycięstwa, 
działa pod komendą nienawiści. Przy
puszczamy, że z czasem, dzięki wro
dzonemu rozsądkowi i liczeniu się 
z własnym interesem, zdoła zrozu
mieć, że należy spełniać poprawnie 
obowiązki obywatela polskiego, jak 
Niemiec amerykański speinia obowią-- 
zki obywatela amerykańskiego.

Przyłącza się do tych malkonten
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tów urojonych czy rzeczywistych ma
sa ruska, którą przewódcy ambitni 
rzucają jak piłką, nie licząc się n. p. 
zupełnie z tern, że Ukraina rosyjska 
jest i dzisiaj przedewszystkiem ro
syjska. Sądzimy, że ta masa, któ
rą Dolska ochroniła' krwią swoją 
przed „dobrodziejstwami" bolszewi- 
zmu, zrozumie, gdzie tkwi możność 
jej spokojnego kulturalnego i naro
dowego rozwoju, kiedy Polska po 
przez wieki nie urobiła z tej masy 
spolonizowanych obywateli, ale zo
stawiła im zupełną narodową swo
bodą.

Zanim jednak zjawi się obywa
telskie upamiętanie u tego bloku „nie
zadowolonych," w umysłach obywa
teli polskich, którym Państwo Pol
skie jest drogie, winno czuwać prze
świadczenie, że narodowi polskiemu 
rzucono prowokacyjnie rękawicę. Na
leży rękawicę po rycersku podjąć. 
Stanąć do walki! Do walki zaciętej 
z przeciwnikiem, plątającym się tuż 
przy nas, śledzącym swobodnie ka
żdy nasz ruch, zasilanym przez pie
niężną amunicję ze wszech stron, na 
co my wspaniałomyślnie pozwalamy! 
Taka walka musi być ostra, musi być 
bezwzględna, każde ustępstwo było
by zrozumiałe pq drugiej stronie ja
ko oznaka słabości. Pierwszym wa
runkiem skoordynowanej obrony jest 
silny, jednolity front! Jest wprost 
koniecznością bezwzględną, ażeby ani 
jeden głos obywatela Państwa Pol
skiego nie poszedł na marne! Dla
tego wszyscy praktykujący obywatel

stwo polskie, winni się znaleźć po 
stronie sprowokowanychl

Rozumiem, że przy szale partyj- 
nictwa w Polsce jest to trudno; ro
zumiem, że do takiego wysiłku nale
ży posiadać wytrawny zmysł polity
czny, którego się czteroletniemi kłó
tniami i miotaniem sobie wzajemnie 
obelg nie zdobywa. Ale rozumiem, 
że jest koniecznością ten wysiłek! 
Robi się nie to, co kaprys każe, ale 
robi się to, czego wymagają warunki 
realnego życia! W Polsce, idącej 
ku wyborom do pierwszego Parla
mentu z całego Państwa Polskiego, 
winien powstać jeden front przeciw- 
prowokacyjny!

Inaczej słabość nasza wpuści „opie- 
kę“ nad dyssydentami wszelkich od 
cieni. Już pastor angielski zaopie
kował się pastorami niemieckimi w 
Polsce, pomijając polskich. Nie 
wchodzimy na razie w to, coby po
wiedział Rząd Jego Królewskiej M o
ści Wielkiej Brytanji, gdyby pro- 
bcszcz polski pojechał do Irlandji, 
Szkocji, lub Londynu nawet, by agi
tować w kampanji przedwyborczej! 
Należy jednak podkreślić ten fakt, że 
zjawiają się opiekuni „dyssydentów.44 
Będzie ich Polska miała ogromną 
liczbę: od Sowdepji; od Rzeszy nie
mieckiej; od latającego rządu Petru- 
szewicza; od „obrońców uciśnionych44 
pastorów angielskich; od bogatych 
Żydów amerykańskich i angielskich, 
którzy jednak w Państwach przez 
nich zamieszkałych są i muszą, być
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najpoprawniejszymi obywatelami lo
jalnymi.

W pamięci naszej żywo tkwią 
skutki „opieki“  carycy nad dyssy- 
dentami! Polska winna być na bacz
ności przeciw wszelkiego rodzaju 
Repninom! Jedynem na to lekar
stwem, dopóki Państwo Polskie nie 
stanie się mocarstwową potęgą, jest 
bezwzględne, konieczne skupienie 
się wszystkich elementów w Polsce, 
które chcą budować, a nie rujnować, 
Państwo Polskie!

Ciasna była w XVIII wieku Pol
ska jako Państwo! Dzisiaj należy Pań
stwo Polskie rozszerzyć do możliwie 
dalekich granic obsypywania obywa- 
telskością mieszkańców Polski. Nale
ży stwierdzić czynem, a nie biernością, 
ani słabością, że Ojczyzna nie chce 
być macochą dla niektórych klas jak

w XVIII jeszcze wieku, ale stara się 
być rzetelną, sprawiedliwą i kochającą 
swe dzieci matką i że chce mieć tych 
dzieci jak najwięcej. Powinna jednak 
umieć być surową dla wszystkich 
marnotrawnych dzieci Państwa Pol
skiego.

Po uwzględnieniu spokojnem, zim
nem; po stalowej rozumowej anali
zie powyższego winni obywatele Pań
stwa Polskiego przyjść do przeko
nania, że zaatakowano byt Państwa 
Polskiego, że należy zatem podjąć 
walkę w jednym froncie, któryby był 
najwięcej jednolity. Niech ma róż
nych dowódców poszczególnych od
cinków, ale niech wódz naczelny bę
dzie jeden; niech mu na imię będzie: 
Państwo Polskie!

Władysław Włoch.

f f  M/

O D  A D M I N I S T R A C J I .  »

Do numeru niniejszego załączyliśmy czeki P. K. O. i prosimy Szanow

nych prenumeratorów zalegających w opłacie prenumeraty o łaskawe wyró

wnanie zaległości, w przeciwnym razie dalszą wysyłkę wstrzymamy.
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F A T A L N E  B Ł Ę D Y .
W jednem z codziennych pism war

szawskich ukazał się dnia 6 z. m. pod 
tytułem „Fatalny Błąd“ , artykuł pod
pisany L. B.

Autor tego artykułu, omawiając 
expose nowego pierwszego ministra 
powiada, że p. Nowak przejął po p. 
Śliwińskim i jego poprzednikach „pu
ścizną fatalnego błędu, który wypa
czył i zwichnął w zarodku pracę pań
stwa polskiego". I kończy w ten spo
sób: „Trzy lata trwa dyktatura nie
kompetencji i nieładu i trwać będzie 
tak długo, dopóki każdy nie znajdzie 
się na swojem miejscu: urodzeni pań
stwowcy, myślący kategorjami naro- 
dowemi, u steru rządów, radykalni 
i rewolucyjni kabotyni— w ujeżdżalni, 
a sztucznie wydęte miernoty— w ni
cości".

Święte słowa autora! W samej 
rzeczy, wobec chaosu jaki dziś nie- 
tylko w Polsce, ale mniej więcej 
wszędzie panuje, wskutek pomieszania 
umysłów wstrząśniętych katastrofą, 
która całą Europę wywróciła do góry 
nogami, dopiero wtedy będzie rze
czywiście dobrze na świecie, kiedy 
wszystko i wszyscy znajdą się na 
swojem miejscu, a dla sztucznie czy 
nie sztucznie wydętych miernot to 
miejsce jest niezaprzeczenie— w nico
ści. Ale, by móc wyznaczyć właści
we miejsce urodzonym państwowcom,
o których autor wspomina, trzebaby

wiedzieć przedewszystkiem, kto oni 
są i co to są kategorje narodowe, 
któremi ci państwowcy mają być 
„myślący".

Mieliśmy dotąd narodowe idee, 
zasady, tradycje, interesy etc. ale o ka- 
tegorjach narodowych nikt u nas nie 
słyszał. Pojęcie narodu, jest pojęciem 
całości. Tylko w Indjach naród dzie
lił się i dzieli na kasty, które są swe
go rodzaju kategorjami. Czyżby autor 
chciał, przy współudziale owych uro
dzonych państwowców, których sta
wia u steru rządów, zaprowadzać w 
Polsce tego rodzaju ład? Co do nas 
wolimy kategorycznie ten ład i to 
myślenie kategorjalne pozostawić In- 
djom, a u nas widzieć raczej u steru 
rządów ludzi, obejmujących myślą 
cały naród i występujących zawsze 
i wszędzie w obronie wszelkich idei, 
zasad, tradycji i interesów narodo
wych, nie krępując się żadnemi pod 
tym względem kategorjami i żadnych 
z nich nie faworyzując,

Według opisu autora, ci urodzeni 
państwowcy, o których on wspomi
na, są to żywioły zepchnięte obecnie 
do „jałowej" opozycji, a które z na
tury swoich „upodobań" i „tradycji" 
nadają się do twórczej pracy pań
stwowej.

„Są to mianowicie— mówi autor—  
żywioły umiarkowane, grupujące się 
w okresie wojny przy t. zw. „kolehttp://rcin.org.pl
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międzypartyjnem", dziś tworzące w 
sejmie centrum i prawicę. W tych 
obozach— mówi on — zgrupowały się 
w ostatnich 20 latach bezsprzecznie 
najdojrzalsze żywioły, ludzie wyrobie
ni, trzeźwi, ostrożni, ludzie ze stem
plem myślenia pozytywnym, z metodą 
i instynktem urodzonych działaczy 
państwowych, nie lubiących ryzyka, 
ani wstrząśnień rewolucyjnych, ani tu
multów ulicznych, słowem — ludzie, 
stworzeni do czynnej realnej pra
cy organicznej w odrodzonem pań
stwie".

Dla lepszej tego oceny przypo
mnijmy sobie działalność naszych mę
żów stanu przedstawiających interesy 
polskie np. pod zaborem rosyjskim, 
w ostatnich 20-tu latach.

Ta działalność rozpoczęła się mniej 
więcej w 1905 r. z chwilą zaprowa
dzenia w Rosji tak zwanej „Konsty
tucji", a na rachunek tej działalności 
zapisać trzeba:

1. Skasowanie odrębności Kró
lestwa Polskiego nadanej mu przez 
Kongres Wiedeński i włączenie go do 
cesarstwa, wskutek czego to Króle
stwo utracało tem samem międzyna
rodowe gwarancje nadane mu przez 
ten Kongres w 1815 r. Z chwilą włą
czenia Królestwa Polskiego do cesar
stwa, kwestja polska odnośnie do 
ziem tego Królestwa przechodziła 
z rzędu kwestji międzynarodowych 
do rzędu kwestji wyłącznie wewnętrz
nych rosyjskich.

Przy projektowaniu w Petersburgu 
konstytucji dla Rosji, gubernie Kró

lestwa Polskiego nie miały pierwotnie 
korzystać z tego dobrodziejstwa. I to 
było najzupełniej słuszne. To Króle
stwo nie stanowiło integralnej części 
państwa rosyjskiego, ale osobne pań
stwo związane z cesarstwem unją 
ściśle personalną. Kongres Wiedeński 
utworzonego przez się Królestwa Pol
skiego nie oddawał Rosji, ale jej mo
narsze, z warunkiem nadania temu 
państwu liberalnej konstytucji. Ta 
konstytucja nadana Królestwu Pol
skiemu w 1815 r. przez Aleksandra I-go, 
została po powstaniu listopadowem 
temu Królestwu odebrana przez na
stępcę Aleksandra, Mikołaja I-go, ale 
każdej chwili reskryptem cesarskim 
mogła być zwróconą, czego oczeki
wać nie można było ze strony parla
mentu rosyjskiego, pod którego kom
petencję ta sprawa nie podchodziła.

Widzimy więc, że Królestwo Pol
skie nie miało żadnego interesu, w 
poświęcaniu swej odrębności poli
tycznej, zastrzeżonej traktatami, dla 
korzystania z dobrodziejstw konsty
tucji rosyjskiej. Tego jednak nie ro
zumieli nasi ówcześni przedstawiciele 
polityczni. Pod ich wpływem. szedłs 
w 1905 r., z Warszawy do Petersbur
ga, memorjał za memorjałem z wier- 
nopoddańczetni prośbami rozciągnię
cia praw konstytucji rosyjskiej na gu
bernie Królestwa Polskiego. W tych 
memorjałach domagano się łaski mo
narszej, której uzyskaniem zamykano 
sobie drogę do otrzymania z powro
tem własnej konstytucji, utraconej 
w 1830 r. Ta łaska monarsza zamyhttp://rcin.org.pl
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kała również drogę do uzyskania dla 
guberni Królestwa Polskiego jakiej
kolwiek szerszej autonomji.

Po włączeniu, na nasze własne 
prośby, Królestwa Kongresowego do 
Cesarstwa, żądanie z naszej strony 
w Dumie państwowej nadania guber
niom tego Królestwa osobnej kon
stytucji, w postaci szerokiej autono
mji, nie mogło być uwzględnione, 
jako pozbawione wszelkiej podstawy 
prawnej. Skasowawszy sami odręb
ność Królestwa Polskiego, przez do
maganie się złączenia go z cesarstwem 
węzłami wspólnej z Rosją konstytucji, 
utraciliśmy prawo żądania dlań inne
go traktowania politycznego, aniżeli 
na równi z innemi częściami cesar
stwa. Mogliśmy co najwyżej uzyskać 
zaprowadzenie u nas ziemstw, co też 
nam ofiarowano. Ale i tego nie otrzy
maliśmy dzięki fałszywej z gruntu po
lityce naszych ówczesnych przedstawi
cieli. P. L. B. nazywa ich urodzonymi 
państwowcami. Jeźli nimi byli w isto
cie, to chyba nie polskimi, ale rosyj
skimi, skoro kosztem państwowości 
polskiej działali na korzyść państwo
wości rosyjskiej.

2. Na rachunek działalności na
szych przedstawicieli politycznych 
w Petersburgu zaliczać także należy 
utracenie z naszej strony pierwszo
rzędnego stanowiska w Dumie, jakie 
zawdzięczaliśmy posiadanym w niej 
trzydziestu kilku głosom polskim. To 
stanowisko utraciliśmy z winy na
szych ówczesnych przedstawicieli po
litycznych, którzy swem głosowaniem

przeciw budżetowi wywołali rozwią
zanie Dumy i zmianę ordynacji wy
borczej, przyczem w następnych Du
mach ilość głosów z trzydziestu kilku 
spadła nam na jedenaście.

Trzeba wiedzieć, że Duma pań
stwowa została powołana do życia 
jedynie w celu wotowania przez nią 
budżetu, bez czego finansiści zagra
niczni już więcej Rosji pieniędzy po
życzać nie chcieli. Wobec tego ła
two zrozumieć, że Duma, któraby 
budżetu nie zawotowała, musiała 
być rozwiązana, a ordynacja wybor
cza, któraby zapewniała opozycji 
większość przeciw budżetowi musiała 
być zmieniona. Tego jednak nie ro
zumieli także nasi ówcześni przedsta
wiciele polityczni. Nie biorąc tego 
pod uwagę, związali się, z opozycją 
i głosowali przeciw budżetowi.

Mieliśmy, 30 głosów polskich w 
pierwszej Dumie, wskutek czego, de
cydowaliśmy o większości. Przyłączy
wszy się do opozycji wotującej przeciw 
budżetowi, przyczyniliśmy się do jego 
odrzucenia. Za tę usługę opozycja 
obiecała nam najsolenniej nie dopu
ścić do utworzenia projektowanej gu- 
bernji chełmskiej. Wzamian za to, wy
rzekaliśmy się w imieniu Polski na 
rzecz Rosji, całej Litwy i całego Za- 
buża. Ta ofiara z naszej strony oka
zała się jednak bezużyteczną.

Po odrzuceniu budżetu, rozwią
zano Dumę i zmieniono ordyna
cję wyborczą przyczem utraciliśmy 
wszelkie znaczenie w nowej Du

mie. Z naszemi jedenastoma głosa
http://rcin.org.pl
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mi na wytworzenie większości nie 
mogliśmy już mieć żadnego wpły
wu i dlatego, mimo solennej obietni
cy opozycji, że do tego nie dopuści, 
gubernia chełmska została utworzona. 
I tak oto dzięki niefortunnej działal
ności naszych ówczesnych przedsta
wicieli politycznych traciliśmy nie- 
tylko Zabuże, kiórego w imieniu Pol
ski na rzecz Rosji oni byli się wy
rzekli, ale i część „Przedbuża", którą 
nam odebrano dzięki błędom polity
cznym naszych ówczesnych „urodzo
nych państwowców", którzy i tu dzia
łali kosztem państwowości polskiej 
na korzyść państwowości rosyjskiej.

Odpowiedzialność za ułatwienie utwo
rzenia gubernji chełmskiej spada w ca
łości na ówczesnych naszych przedsta
wicieli politycznych. Bez włączenia na 
ich żądanie, Królestwa Kongresowego 
do cesarstwa, utworzenie tej gubernji, 
które srogo odbiło się na nas w Brze
ściu Litewskim, w 1918 r. nie mogło 
mieć miejsca. Byłoby to naruszeniem 
traktatu Wiedeńskiego. I w istocie^ 
aczkolwiek o utworzeniu gubernji 
chełmskiej nieustannie mówiono, nie 
przystąpiono do jej utworzenia wcze
śniej, aż dopiero w 1913-tym r., t. j. 
w osiem lat po złączeniu Królestwa 
Kongresowego z cesarstwem, wspól
nym węzłem rosyjskiej konstytucji.

3. Na rachunek działalności na
szych ówczesnych przedstawicieli p o 
litycznych, również zapisać należy 
osławienie Polski w całym świecie 
i stawianie jej pod pręgierzem wszech
światowej opinji publicznej za jej

bezwzględną jakoby nietolerancję na 
polu wyznaniowem i narodowościo- 
wem przy równoczesnem domaganiu 
się z jej strony współczucia dla sie
bie za prześladowania tej samej na
tury skierowane przeciwko niej.

Straciwszy, po niefortunnem sprzy- 
siężeniu się z opozycją przeciw bud
żetowi, wszelkie znaczenie w Dumie, 
nasi ówcześni przedstawiciele poli
tyczni zwrócili się po niewczasie, gdy 
już nic nie reprezentowali w stronę 
rządu i by wejść w jego  łaski, roz
poczęli gwałtowną kampanję antiży- 
dowską, której zażądały Czarne Sot
nie, jako dowód lojalności z naszej 
strony. Ta kampanja prowadzona w 
sposób najzupełniej niewłaściwy, ocze
kiwanego skutku nie odniosła, Czar
nych Sotni wobec nas nie rozbroiła, 
a Polskę tylko skompromitowała 
w oczach świata, który zaczął poma
wiać ją odtąd ' o  żydożerstwo. Ta 
walka z żydami naszych ówczesnych 
urodzonych państwowców skończyła 
się dla Polski, na podobieństwo ich 
walki z budżetem, pozornem zwycię
stwem a prawdziwą klęską. Zamiast 
zwalczyć żydowski nacjonalizm, jak 
to było przewidywane, ta kampanja 
jeszcze go powiększyła i zaostrzyła 
stosunki między ludnością żydowską 
i chrześcijańską w Polsce do najwyż
szego stopnia. Prócz tego rozjątrzyła 
przeciwko Polsce ludność żydowską 
całego świata, co odbiło się w sposób 
fatalny na przebiegu sprawy polskiej 
podczas konferencji pokojowej w Pa
ryżu. Widzimy więc, że i tu działał-http://rcin.org.pl
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ność naszych ówczesnych urodzo
nych państwowców", nie okazała się 
zbyt dodatnią dla państwowości pol
skiej.

Tak oto przedstawiają się zdol* 
ności polityczne ludzi, których autor 
rzeczonego artykułu chciałby stawiać 
obecnie w Polsce u steru rządów.

** *

Mimo dość wyraźnego wykazania 
całej swej nieudolności w kierowaniu 
sprawami polskiemi przed wojną, ci 
ludzie przywłaszczyli sobie przed
stawicielstwo Polski zagranicą, pod
czas wojny. Prawo do tego przed
stawicielstwa motywowali oni tem, 
że nieskazitelna ich lojalność wzglę
dem Rosji zapewniała im wyjątkowe 
stanowisko wobec decydujących sfer 
sprzymierzonych i wyjątkowe ze stro
ny tych sfer do nich zaufanie, dzięki 
czemu om jedynie wpłynąć mogli do_ 
datnio na przebieg sprawy polskiej 
na konferencji pokojowej.

Na konferencji pokojowej w Pa
ryżu, sprawa polska przedstawiała się 
w sposób nader prosty, dzięki jedno
czesnemu zawaleniu się potęgi wszyst
kich trzech państw zaborczych. Mi
mo najlepszych chęci nie było komu 
Polski ofiarowywać. Austrja przesta
ła istnieć, Niemcy były rozgromione, 
a Rosja znajdowała się w najwyższym 
stanie rozkładu. W takich warunkach, 
integralne odbudowanie Rzeczpospoli
tej Polskiej było przez sam rozum 
wskazane i tem samem zadanie na

szych przedstawicieli stawało się znacz
nie ułatwione.

A  jednak mimo tak szczęśliwego 
dla sprawy polskiej położenia, konfe
rencja paryska Rzplitej Polskiej w ca
łości nie odbudowała. Nie wróciła 
ona Polsce ani granic historycznych, 
jakie jej zapewniał p. Clemenceau 
listem pisanym do prezesa Komitetu 
Narodowego Polskiego w Paryżu, 
ani nawet nie udzieliła jej niezbęd
nych dla zabezpieczenia jej przyszło
ści granic strategicznych i ekono
micznych; odmówiła Polsce prawdzi
wego dostępu do morza, odmawia
jąc jej Gdańska i całego pobrzeża 
pomorskiego; pozbawiła Polskę znacz
nej części bogactw kopalnianych na 
Górnym Śląsku, oraz takichże bo
gactw całego Śląska Cieszyńskiego; 
nie zapewniła jej powrotu całej Ma
łopolski i pozostawiła tę kwestję na 
równi z innemi kwestjami dotyczą- 
cemi wschodniej granicy Polski w za
wieszeniu, co oddziaływa zabijająco 
na normalny rozwój państwowości 
polskiej.

Jakże sobie wytłomaczyć ten nie
pomyślny obrót rzeczy jaki spra
wa polska przyjęła na konferencji 
pokojowej w Paryżu? Widocznie na
si przedstawiciele na tej konferencji 
wpływów, któremi się chwalili u de
cydujących sfer sprzymierzonych, nie 
posiadali, albo na korzyść Polski 
użyć ich nie umieli, jak nie potrafili 
wyzyskać korzystnego dla sprawy 
polskiej położenia. To jednak nie 
przemawiałoby za ich wyjątkową zręcz-http://rcin.org.pl
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nością i za ich wyjątkowemi zdolno
ściami politycznemi.

W obec tego, jakież dla tych lu
dzi, którzy przed wojną, a podczas 
wojny i po wojnie, na konferencji 
pokojowej, wykazali tak mało zdol
ności politycznych byłoby obecnie 
w Polsce najwłaściwsze miejsce? Czyż
by u steru rządów, gdzie autor 
chciałby ich widzieć? —  Nie śmieli
byśmy tego twierdzić z pewneścią 
W każdym razie nie w ujeżdżalni, 
t o  jak widzieliśmy, nikogo nigdy na 
korzyść Polski nie ujeździli. Czyby 
dla nich najwłaści wszem miejscem 
niebyło, nie powiemy— w nicości, bo 
za miernoty ich nie mamy, w polity
ce okazali się niepomiernie nieudol
ni— ale tam, gdzie są obecnie w „ja
łowej, jak powiada autor, opozycji". 
Cała przeszłość polityczna tych lu
dzi wykazała, jakimi oni są mistrza
mi w jałowej dla Polski działalności.

Daruje ąutor, ale najwłaściwszego 
miejsca nie wyznaczają nigdzie niko- 

• mu, jego „tradycje" ani „upodoba
nia", jak autor zdaje się myśleć, tyl
ko odpowiednie ku temu kwalifikacje. 
A specjalne kwalifikacje ludzi, o któ
rych mowa, nie wykazały w ich ka- 
rjerze politycznej, by miały zabezpie
czać jak należy najżywotniejsze in- 
interesy Polski i polskiej państwo
wości. Pewne rosyjskie dictum po
pularne powiada, że są położenia, 
gdzie wypada czasem komu lizać... 
rękę, a cały spryt.polega na tem, że
by wiedzieć którą rękę, by nie lizać 
tej, co nie potrzeba. Otóż ludzie,

o których mowa, w całej swej karje- 
rze politycznej lizali zawsze, gdy by
ła ku temu pora ‘i potrzeba... rękę 
niewłaściwą, a zwracali się do wła
ściwej, po niewczasie, gdy było za- 
późno. Tak było wjDumie przed woj
ną, tak było podczas wojny w Pary
żu, tak było po wojnie na konferen- 
ci pokojowej.

Do ostatniej chwili mimo wszyst
ko, ludzie, o których mowa, trzymali 
się z uporem klamki rosyjskiej, by 
się przypodobać pewnym sferom fran
cuskim uprawiającym zawzięcie ruso- 
filstwo i mającym w oczach tych lu
dzi rej wodzić na konferencji poko
jowej. Tymczasem nie te sfery na 
tej konferencji rej wodziły, ale rejwo 
dziły na niej inne sfery i to nie fran
cuskie, ale angielskie, które rusofil- 
stwa nie uprawiały w całem tego sto* 
wa znaczeniu. I tak oto wskutek 
braku orjentacji w odpowiednim kie
runku naszych przedstawicieli politycz
nych zagranicą, którzy zalizywali się, 
ale nie tam, gdzie było potrzeba, lecz 
rękę, która miała mieć decydujący 
wpływ na sprawę polską, zaniedby
wali lub głaskali ją pod włos, ta rę
ka zachowywała się względem Pol
ski szorstko, głaszcząc ją także pod 
włos.

By dać pojęcie o sposobie przy
gotowywania opinji decydujących sfer 
angielskich na korzyść Polski przez 
naszych oficjalnych przedstawicieli 
politycznych zagranicą podczas woj
ny, dość przytoczyć fakt, że w me- 
morjale złożonym w marcu 1917 r„
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—  507 —

angielskiemu sekretarzowi do spraw 
zagranicznych, Balfourowi, prezes K o 
mitetu Narodowego Polskiego w Pa* 
ryżu, p. R. Dmowski, wykazywał, że 
Rzplita Polska nie może być, jego 
zdaniem, w całości odbudowana, ale 
dwie trzecie jej ziem winny pozostać 
w rękach Rosji, ku największej ko
rzyści Państwa Polskiego. Można so
bie wyobrazić zdziwienie, jakie wywo
łać musiało w umyśle Anglika takie 
oficjalne oświadczenie ze strony P o 
laka. Nie mogąc zrozumieć, żeby 
przedstawiciel Polski mógł występo
wać przeciw jej integralnemu odbu
dowaniu, wzięto w Anglji p. Dmow
skiego za ajenta rosyjskiego i tem 
się tłomaczy, że się go wystrzegano, 
traktując jego samego i prowadzoną 
przezeń politykę, ad hoc. Widząc 
p. Dmowskiego na czele delegacji 
polskiej na konferencji pokojowej 
w Paryżu, Anglja miała się na bacz
ności i Polscę od zachodu jak naj
więcej obcinała, z obawy, by p. Dmow
ski i jego partja, przyszedłszy w kra
ju do władzy, nie wydali Polski tak 
powiększonej w ręce rosyjskie. Dla 
nas nie ulegało wątpliwości nigdy, 
że to nastąpić nie może, ale dla An
glika, zachowanie się p. Dmowskiego 
mogło nasuwać pewne podejrzenia, 
zwłaszcza, że po znanym liście p. Cle
menceau, w którym szef rządu fran
cuskiego zapewniał Polaków, że Fran
cja w jedności ze swymi sprzymie
rzeńcami dołoży wszelkich starań, by

Polskę odbudować w jej granicach 
historycznych, p. Roman Dmowski 
w memorjale złożonym w Washing
tonie p. Wilsonowi, w październiku
1918 r. tych granic w imieniu Pol
ski na rzecz Rosji po raz trzeci się 
wyrzekał, naznaczając Polsce jej gra
nicę wschodnią na linji drugiego po
działu. A równocześnie, w mowie 
wygłoszonej w Detroit, dawał do zro
zumienia najwyraźniej o konieczno
ści, jego zdaniem, odbudowania Ro
sji jednej, wielkiej i potężnej, by na 
niej Polska oprzeć się mogła, zaś 
Rosja jedna, wielka i potężna jest 
postrachem dla każdego Anglika. Jest 
to dla niego lodowiec lorda Beacon- 
sfield, wylewający się na Persję, Af
ganistan i Indje, największa groza, 
jaka Wielką Brytanję kiedykolwiek 
spoikaćby mogła.

Te dwa memorjały p. Romana 
Dmowskiego i jego rzeczona mowa 
w Detroit, są ukoronowaniem błędów 
politycznych grupy 1'idzt, którzy z p. 
Dmowskim na czele stali u steru po
lityki polskiej w Petersburgu przed 
wojną, a podczas wojny w Paryżu. 
Tę grupę ludzi o doskonałej organi
zacji, ale o mylnem oku, bo wielu 
z nich rozumu odmówić niepodobna, 
porównać można do pistoletu, który 
mimo dobrej konstrukcji strzela/ źle, 
mając zasadniczą wadę w wizerze.

Jan Tarnovjski.
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D L A C Z E G O  T A K  Ź L E ? !
18 sierpnia b. r., marka polska na 

giełdzie w Zuricbu (nawiasem mó
wiąc notowana tam wkątem“) rów
nała się 0,07-ej centyma szwajcar
skiego, czyli jeden frank szwajcar
ski wart był tego dnia 1750 marek 
polskich, przy jednoczesnym kursie 
dolara w Warszawie 8.750 marek. 
Dzieje się to w końcu 4-go roku 
przywrócenia niepodległości, a w 2 la
ta po zwycięskiem zlikwidowaniu in
wazji nieprzyjacielskiej. Marka jest 
wraz z austrjacką koroną i bolszewi
ckim rublem, najgorszym pieniądzem 
na ziemi, jeżeli wogóle 0,07 centy
ma można jeszcze określać mianem 
pieniądza. W tym samym okresie 
2-letnim wartość korony czeskiej wzro
sła w stosunku do marki polskiej 
250-krotnie. W związku z tym stanem 
rzeczy kraj nasz zalewany jest co 
dni kilka nową falą drożyzny, wywo
łującą coraz większe rozdrażnienie, 
niepokój i trudności w społeczeń
stwie.

Kredyt drożeje, lichwa kwitnie, 
spekulacja rośnie, przemysł i handel 
coraz bardziej zatracają możność kal
kulowania, wszelkie tranzakcje han
dlowe wewnętrzne i międzynarodo
we stają się coraz trudniejszemi lub 
wręcz niemożliwemi. Polska w tem
pie przyspieszonym wyklucza się ze 
wspólnoty i współpracy ze światem 
cywilizowanym. O d stanu prawa ró

wnowartości z frankiem francuskim 
z wiosną 1919 r., aż do chwili obe
cnej —  marka polska deprecjonowa
ła się stale, raz szybciej raz wolniej, 
spadając z końcem lata r. z. bardzo 
silnie, by się nagle poprawić wzglę
dnie ustabilizować na przeciąg 6 do 
8 miesięcy.

Zaniepokojonym procesem dewa- 
loiyzacji marki udzielano stale w sfe
rach miarodajnych odpowiedzi, obja
śniających ten stan rzeczy. Słysze
liśmy i czytaliśmy tedy, że zjada nas 
wojna z jej niezliczonemi potrzebami 
na cele organizacji i ekwipunku ar- 
mji. Że konieczność odbudowy bar
dzo zrujnowanege kraju i związanych 
z tem wydatków na cele inwestycyj
ne w gospodarce państwowej i pry
watnej, kolejowej, przemysłowej, rol
nej i t. p. wymaga olbrzymich kapi
tałów, które w większej części musi
my pożyczać, Wiedzieliśmy, iż rujno
wał nas dyletancko pomyślany i jesz
cze bardziej po amatorsku, nieraz ka
rygodnie, zainscenizowany etatyzm, 
który prócz niepowetowanych szkód 
materjalnych, jakie zadał społeczeń
stwu, wywołał przez swoje metody, 
niechęć i brak stałego odtąd zaufa
nia w międzynarodowym świecie fi
nansowym, handlowym i politycznym. 
Dalej wycieńczał nas finansowo stan 
naszych nieustalonych granic, wyma
gających ogromnych wydatków na agihttp://rcin.org.pl



—  509 —

tacje i propagandę w związku z ple
biscytami na utrzymanie różnych mi
sji i międzynarodowych organizacji, 
wszystko to w obcej walucie. G o
spodarcze; konsolidacji naszej stały 
również na przeszkodzie brak kon
stytucji, naprędce sklecona, a po
zbawiona wszelkiego zrozumienia 
swych zadań i praktycznych potrzeb 
społeczeństwa, państwowa administra
cja i, stopniowo i z wielkim trudem 
usuwana, odrębność trzech zaborów. 
Nareszcie konieczność aprowizowania 
się zagranicą, głównie w Ameryce, 
w kraju drogiego dolara wymagała 
nadzwyczajnego wysiłku finansowego 
od kraju, nie bacząc na otrzymane 
i tutaj znaczne kredyty obce.

Wszystko to, by przytoczyć naj
ważniejsze tylko argumenty, słysze
liśmy i we wszystko wierzyliśmy, 
widząc, jak wyszczególnione przyczy
ny wspólnie biły taranem w polski 
pieniądz, ten najważniejszy wyraz 
wartości i sprawności politycznej i eko
nomicznej kraju. I znów wierzyliśmy 
ogólnie, że częściowa lub radykalna 
zmiana na lepsze w naszej wewnętrz
nej i zewnętrznej sytuacji, spowodu
je pochód marki naszej, niekoniecz
nie na tryumfalne wyżyny opromie
nione blaskiem „złota", ale choćby 
śladem korony czeskiej i że nastąpi 
samookreślenie wartości marki bez 
pomocy wątpliwej wartości orzeczeń 
Sejmu Ustawodawczego.

Tymczasem cóż widzimy obecnie? 
Wojna została zwycięsko zakończona, 
armja zdemobilizowana, budżet woj

skowy silnie zredukowany, nie stawia
jąc ponadto, jak przedtem, skarbowi 
państwa codziennych i kategorycznych * 
żądań. Odbudowa we wszystkich 
dziedzinach w znacznej mierze doko
nana, nieraz już ukończona. Etatyzm 
prawie zniesiony i ingerencja wszyst
kich niepowołanych w sprawy gospo
darcze zredukowana do minimum. Ini
cjatywa prywatna wolna, zatryumfo
wał wolny handel. Wiemy, że wzma
ga się z dniem każdym korzystny 
dla Polski stosunek eksportu do im
portu, czyli stała tendencja ku wy
równaniu naszego bilansu handlowe- 
go. Rozwiązaną została sprawa kre
sów zachodnich dość pomyślnie, jak 
Śląska Górnego, względnie dodatnio 
jak Gdańska, w związku z czem zosta. 
ły zamknięte rubryki wielkich „poli
tycznych" nakładów materjalnych. 
Unifikacja dawnych zaborow doko
nała się prawie zupełnie, uchwalono 
konstytucję, ujednostajniono częścio
wo prawodawstwo i całkowicie ceni- 
ctwo; konstatujemy początki ustalenia 
kompetencji administracyjnych i zda
je się, że scentralizowano gospodarkę 
skarbową w jednym resorcie Skarbu, 
niż jak przedtem, robiąc „na kolanie" 
i bez kontroli we wszystkich „głów
nych", i mniej głównych urzędach. 
Dalej konstatujemy wiele ponad sa
mowystarczalność w dziedzinie pro
dukcji rolnej; nawet projektujemy 
w tym roku wywóz 200 tysięcy wa
gonów, obserwujemy wielki rozmach 
w przemyśle, pracującym dziś po za
spokojeniu wielu potrzeb kraju, na
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eksport. Posiadamy 15 miljonów 
tonnową nadwyżkę węgla, idącą na 
eksport, nieprzebrane ilości drzewa 
i jego przetworów, ropy naftowej, 
cynku górnośląskiego, by tylko 
wspomnieć o wielkich artykułach 
międzynarodowych handlu. Zadłu
żenie naszego państwa jest w poró
wnaniu z innemi krajami, minimalne, 
natomiast otrzymaliśmy znaczną ilość 
złota z Rosji i Austrji. Słowem objek- 
tywne warunki polskiej gospodarki 
prywatnej zmieniły się niesłychanie 
na korzyść, zaś państwowej dość 
znacznie. Wszelkie wielkie refor
my społeczne, niektóre copraw- 
da wybiegające zbyt naprzód, we
szły w życie bez wstrząśnień i wiel
ki ruch emancypacji robotniczej nie 
zaznaczył swej rewolucyjności w Pol' 
sce tak mocno, jak gdziekolwiekbądź 
w Europie. Gdzież tedy szukać przy
czyn agonji marki polskiej i bezna
dziejnych horoskopów, roztaczających 
się przed nami w związku z dalszym 
pogorszeniem tego jej stanu.

Mówią nam, ale tym razem nie 
wierzymy, że spadek marki niemiec
kiej powoduje niechybnie takiż pro
ces marki polskiej. W tym twierdze
niu jest tylko drobny ułamek prawdy. 
Naszem zdaniem imperatywną przy
czyną obecnej ruiny marki polskiej 
jest nader ciężki wewnętrzno - poli
tyczny stan Polski i nieodzowne je
go promienowanie nazewnątrz, dopro
wadzający do upadku naszego mię
dzynarodowego prestige’u i powagi.

Ostatnie przesilenie było nietylko

przesileniem rządowem, ale w całej 
pełni państwowem z daleko idącemi 
konsekwencjami we wszystkich dzie- 
dzinach naszego bytowania. Wewnątrz, 
kto myśli i pracuje, przekonał się 
z przerażeniem, że historyczne wady 
i nałogi nasze w odzyskanej wielkiej 
Ojczyźnie kiełkują bujnie nanowo, 
podważając byt państwa. Ten pewnik 
odbiera chęć do twórczej pracy, wia
rę w przyszłość, zabija nieodzowny 
przy budowaniu optymizm. Zagranicy 
daliśmy przykład stokroć jaskrawszy, 
niż wszelkie dotychczasowe nam wro
gie akcje i kampanje, że „Polska nie
rządem stoi", że w Polsce u czynni
ków odpowiedzialnych brak wszel
kiej myśli państwowej, poczucia 
wspólności narodowej, brak celowo
ści przy budowie państwa, przy tra
ktowaniu najpoważniejszym zagadnień 
własnych i międzynarodowych. Tu 
i tam stwierdzono, że kabotynizm, 
warcholstwo, oszczerstwo, kłamstwo, 
frazesy i najgorsza demagogja panuje 
u nas niepodzielnie. Okazało się, że 
rządzą wszyscy i nikt, że we wszy
stkich naszych poczynaniach brak pla
nu i logiki, a wszystkiem kierują 
przypadki, pasje, nastroje. W połącze
niu z brakiem wszelkiej sprężystości 
w życiu państwowem i prywatnem, 
szalonej demoralizacji wszystkicn sfer 
i t. p. wywołano w kraju i zagranicą 
przekonanie, że ta 30 miljonowa spo
łeczność, tak obdarzona przez przy
rodę i tak zresztą inteligentna, ska
zana jest prędzej czy później na za
gładę, jako jednostka niezależna.
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Traktat w Rapallo i uświadomienie 
sobie przy tej okazji naszej geogra
ficznej i w konsekwencji strategicznej 
sytuacji dokonały reszty i tylko dro
gą szybkiej i intensywnej konsolidacji 
i spotężnienia moglibyśmy w domu 
i u obcych sparaliżować wrażenie; że 
nie potrafimy się ostać pomiędzy za
chodnim młotem a wschodniem ko
wadłem. Tymczasem nazajutrz, po za
warciu traktatu, wymierzonego w pier
wszym rzędzie przeciw nam, wywo
łaliśmy, jakby umyślnie, najstraszli
wszy z zamętów, nieobliczalny w skut
kach, a prowadzący nas tymczasem 
do propagowanej przez liczne, a snadź 
niepoczytalne sfery kraju, wojny do
mowej. Rozpętana w tych warunkach 
agitacja i kampanja wyborcza mogą 
stać się z łatwością naszym grobem, 
specjalnie przy Rządzie słabym — nie 
popieranym przez nikogo, oplwanym 
przez wszystkich i to w kraju, potrze
bującym silnej, żelaznej ręki, a nie 
posiadającym żadnej. To też nawet 
w krajach i wśród ludzi najbardziej 
nas popierających, zrodziło się zupeł
ne zniechęcenie do naszych spraw, 
a finansiści i działacze amerykańscy* 
przybyli ostatnio, by naszemu skar
bowi pomóc, zapoznawszy się z poli
tycznym stanem Polski, odjechali, 
machnąwszy ręką, ba, nie mieli nawet 
z kim mówić, bo Rząd uważa się 
i jest „tymczasowym" i jako taki nie 
chce niczego poważniejszego i pro
gramowego się imać.

W tej sytuacji leży przyczyna 
pra-wie wszystkich naszych niedoma-

gań, więcej— naszej ciężkiej choroby. 
W Polsce Rządy są tymczasowe, 
wieczne prowizorja i, nawet podczas 
tej tymczasowości, podległe niezliczo
nym, przeważnie niepoważnym, na
wet histerycznym wpływom. C ił i  
myśl i zasada polityczna, polegająca 
u nas na możnowładztwie Sejmu jest 
spaczona, bo w podobnych warun
kach politycznych, ekonomicznych, 
przy podobnej anarchicznej psychice 
jednostki i społeczeństwa, ostoją kra
ju może być tylko silny Rząd, a Cia
ło Prawodawcze winno być trzyma
ne daleko od kierownictwa nawy 
państwowej. Jedną z głównych przy
czyn naszego poprzedniego upadku 
był brak silnej centralnej władzy 
i przykład tych 4 lat odzyskanej nie* 
podległości aż nadto dobitnie wyka
zuje, że Sejm1 i jego ingerencja w rzą
dzeniu Państwem, zabagnia i parali
żuje naszą egzystencję. Jeden z Mi
nistrów Finansów Francji powiedział: 
„Donnez moi une bonne politiąue, je 
vous donnerai les bonnes Finances", 
nigdzie nie znajduje tak znakomitego 
zastosowania, jak w nowoczesnej hi- 
storji Polski.

A nasza „dobra polityka" może 
być robioną tylko wtedy, gdy jej 
autorowie poczują pełnię odpowie
dzialności i znajdą poparcie w spo
łeczeństwie, której nie mają przy stó- 
głowych rządach. To, co się dzieje 
od 4 lat, specjalnie od 2 czerwca, 
jest parodją wszelkiej rozsądnej poli
tyki, prowadząc nas prosto do ka
tastrofy.
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Słabe nasze i efemeryczne „Rządy" 
wywołują ponadto rozzuchwalenie 
administracji, wywołując jej panosze
nie się; korzeni się biurokracją gor
szego kalibru, faworytyzm, satrapizm., 
czyli w codziennej praktyce prze
ważnie na prowincji, oznacza to za
barykadowanie wszelkich drÓ£, pro
wadzących do normalnego funkcjo
nowania spraw publicznych, a za nie
mi prywatnych.

Czesi wyzyskują swoje „szczęście" 
i cementują konjunkturę dziejową przy 
pomocy koronkowej roboty i zjednali 
sobie gospodarczo nawet swoich niem* 
ców, którzy za czeską koronę otrzy
mują z przyjemnością 30 marek nie
mieckich. My nierządem politycznym, 
nieładem, brakiem jakiegoś prawdzi
wego ośrodka myśli i czynu państwo
wego wywołujemy coraz cięższy stan, 
rozbijając społeczeństwo, zniechęcając

patrjotów i przychylnych krajowi, od
pychając nielicznych już przyjaciół.

Nic tedy dziwnego, że w tych wa* 
runkach wszystkie wartości nasze sto
ją pod znakiem zapytania, a ich sy
nonim— marka polska, umiera. Mając 
wszelkie warunki do wielkiego roz
woju i przyszłości, sami własnoręcznie 
kopiemy pod sobą przepaść, z której 
drugi raz już nas nikt po doświad
czeniu tych 4 lat nie będzie chciał 
wydostać.

Fr. Nitti w swojej książce „Euro
pa senza Pace“ mówi dosłownie „Pol
ska odzyskała niepodległość cudem 
i pracuje gorączkowo nad swoją ruiną. 
Nie ma finansów, nie ma administracji, 
nie ma kredytów"... Czyż nie czy
nimy wszystkiego, by słowa gło
śnego włoskiego męża stanu stały się 
ciałem!

Inż. A. M~n.
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M O R I T U R I .
Na marginesie dogasającego Sejmu.

Najgorzej jest tym, którzy samych 
siebie przeżyli, tak samo ludziom, 
jak i instytucjom. Wtedy zapomina 
się im nawet ich zasługi, zatrzymując 
to tylko w pamięci, że istnieją— za 
długo.

Wadą największą naszego sejmu 
konstytucyjnego, jest okoliczność, że, 
spóźnił się on ze swoim zgonem. 
Doprowadził do tego, że ogół patrzy 
na ten sejm, jako na jakąś instytucję 
zbyteczną, która niewiadomo poco 
istnieje, wszystkim się sprzykrzyła, 
nie znajdując zgoła dla swych czy
nów oddźwięku, chyba ujemny, ani 
tego szacunku, jaki należy się kon
stytuancie, ustanawiającej ustrój Rze
czypospolitej.

Niestety, o tem, że sejm obecny 
jest konstytuantą, zapomniało już nie 
tylko społeczeństwo, zapomniał i sam 
Sejm. Uchwaliwszy po długim— zbyt 
długim— czasie korstytuęję państwa, 
Sejm konstytujący zapomniał, że głó- 
wnem i jedynem jego zadaniem jest 
położenie fundamentów pod budowę 
prawno-państwową i społeczną nie
podległej Polski. Uchwaliwszy bowiem 
konstytucję dopiero w trzecim roku 
swego istnienia, sejm nasz od lutego
1919 do sierpnia 1922, tj. w ciągu 
lat blisko czterech, nie zdołał uzu
pełnić tej pracy uchwaleniem ustaw,

przez tę konstytucję przewidzianych, 
a bez których ona wejść w życie nie 
może. Natomiast rozprószył swoją 
uwagę, swoją pracę i swoją energję 
na mnóstwo spraw drobnych, nieraz 
osobisto-partyjnej natury, a co wię
cej — stał się terenem walk i waśni 
stronnictw, przekształcających go w 
„targowisko próżności" i w narzędzie 
interesów koteryj, klik, osób nawet— 
nie ogółu, ani państwa.

Niewątpliwie, złożył się na to 
także szereg okoliczności, od sejmu 
samego niezależnych. Warunki zew
nętrzne naszego bytu państwowego 
w tym przełomowym czasie przerwa
ły normalny tok prac sejmu ustawo
dawczego. Niemniej, gdy te zewnętrz
ne przeszkody zostały usunięte i zwal
czone zgodnym wysiłkiem całego 
społeczeństwa wraz z sejmem i czyn
nikami po za nim stojącymi— mamy 
konstytuancie naszej za złe, że nie 
zdołała opanować okoliczności, że nie 
zdołała wrócić natychmiast do swo
jego głównego zadania i doprowa
dzić go do końca. W ten sposób 
swym własnym brakiem zapału w dą
żeniu do największego celu, sejm 
nasz potrafił rozprószyć i zmarnować 
ten zasób entuzjazmu, który tkwił 
w samem społeczeństwie dla czynu 
konstytuanty, kładącej zręby gmachuhttp://rcin.org.pl
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Polski Odrodzonej. Postacie sejm o
wych ustawodawców i budowniczych 
państwa zmalały powoli w oczach 
ogółu do rozmiarów mniej, niż prze
ciętnych ludzi — i tu tkwi psycholo
giczna przyczyna, dla której sejm 
nasz utracił należący mu się auto
rytet.

Teraz jest 011 już w oczach ogółu 
jakby dokuczliwym i nieproduktyw
nym emerytem, który stał się dla 
wszystkich ciężarem. A  jednak tak 
być nie powinno. Sejm jest wypadko
wą woli narodu i jako ta uosobiona 
wola, winien cieszyć się powszechnem 
poważaniem; trzeba jednak, by naj
pierw Sejm sam poważał siebie, cze
go nie można było zauważyć, w Sej
mie suwerennym, zwan^pm Konsty
tuantą. On sam, jeż.Ti chce uspra
wiedliwić w oczach społeczeństwa za
równo swe dotychczasowe zbyt dłu
gie istnienie, jak te dnie i miesiące, 
przez które jeszcze istnieć i funkcjo
nować będzie— musi odnaleść w so
bie jeszcze tyle zapału i entuzjazmu, 
aby zdołać odrobić te najważniejsze 
swoje zadania, których dotąd nie zdą
żył czy zaniedbał. Wszak „morituri" 
to nie tylko dogasający starcy— „m o- 
ritury“ mówili o sobie do Cezara 
i ludu także zapaśnicy, wychodzący 
na arenę, na której ich czekała nie 
tylko śmierć, lecz także chwała, pły
nąca z odniesionych zwycięstw 1 d o 
konanych czynów.

Nasi sejmowi „morituri" winniby 
zejść ze swojej areny nie jak ci po

konani zapaśnicy, o których lud wo
łał tylko „dobij g o “ ! Powinni zejść, 
jak ci, którzy dzieło swoje spełnili, 
których odejścia —  żałują. Winniby 
pozostawić po sobie pamięć ustawo
dawców, a nie przygodnych uzurpa
torów władzy, którzy wypuszczają ją 
z rąk pod przymusem, nie uczyni
wszy z niej żadnego użytku, płyną
cego na pożytek społeczeństwa.

Rozumiemy dobrze luyjątkowe wa
runki, w jakich istniała, powstała i dzia
łała nasza konstytuanta. Nie było to 
zgromadzenie ustawodawcze, wyszłe 
z wewnętrznego przewrotu, którego 
jedynem zadaniem jest przebudować 
dany ustrój państwowy, już istnieją
cy, w kierunku wskazanym przez 
ideę, ożywiającą w danej chwili ogół 
społeczeństwa, znajdującą sankcję dla 
każdego swego czynu i zarządzenia 
w powszechnym jednolitym entuzjaz
mie.

Nie było to także zgromadzenie 
ustawodawcze państwa, które z nico
ści wyrąbało sobie świeżo prawo do 
niepodległego bytu, a w którem formy 
tego bytu* ustalają bez sprzeciwu 
przedstawiciele tej warstwy czy klasy, 
którzy naród do walki o zdobycie 
tego bytu poprowadzili. Słowem, Sejm 
konstytucyjny Polski jest właściwie 
zgromadzeniem ustawodawczem bez 
precedensów.historycznych,, które wsku
tek tego nie mogło nawet znikąd 
czerpać wzorów do naśladowania.

Ma on jednak swoje ańalogje 
w —  teraźniejszości. W podobnychhttp://rcin.org.pl
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warunkach p0 „wielkiej wojnie" po 
zostały w Europie także inne pań
stwa, z których np. w Czechach kon
stytuanta już ukończyła swoje dzieło 
i ustąpiła miejsca zwykłemu Sejmowi. 
Sejm nasz konstytucyjny, nie wyszły 
z rewolucji, nie wyszły z wojny, nie 
będący oddźwiękiem ani jednej idei 
społecznej, ani jednej warstwy, która 
-zdobyła państwo i je buduje — lecz 
wyszły z ogólnego światowego prze
wrotu, jako konstytuanta wracającego 
do dawniej posiadanego bytu pań
stwa, stanowiący reprezentacje wszy
stkich klas społeczeństwa, warstw 
i stanów —  musiał wprawdzie praco
wać powolniej, musiał każde swoje

zamierzenie rozpatrywać bardziej dok
ładnie i szczegółowo, musiał dla każ
dej ustawy znaleźć najpierw uzgodnie
nie nieraz sprzecznych zawsze krzy
żujących się interesów. Miał jednak 
wskutek tego szanse do dokonania 
dzieła bardziej doskonałego i trwałe
go, a nadto —  jak wskazuje przykład 
Czech —  dokonać tego dzieła w krót
szym czasie.

Czy, gdy sejmowi suwerenni „mo- 
rituri“ przejdą w stan mortui, będzie
o nich można coś dodatniego po
wiedzieć prócz dyskretnego ruchu rę
ką i „de mortuis nihil nisi bene“ , 
a więc nihil!!?

St. M.

Administracja „Epoki" roześle swoim czytelnikom zamiast siedmnastego 

numeru broszurę pana Pierre La Mazi&re p. t. „Dlaczego nie ogłosiłem 

książki o Polsce?“
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Z K A R L S B A D U  D O  N I E M I E C .

Dużo osób, które przyjechały 
zdaleka w  nadziei znalezienia zba-' 
wiennego ukojenia cierpień doczes
nych i błogiej pociechy przy p o 
tężnym, niestrudzenie wytryskają
cym i niestygnącym „sprudlu", opu 
ściło Karlsbad. U pozostających 
rośnie zniechęcenie z każdym dniem 
niepogody.

Najwięcej wytrwałości w kura
cji i cierpliwości w  „prom enow a- 
niu“ się podczas słoty w krótkich 
sukniach i w cienkich choć specjal
nie wydłużonych i śpiczastych bu
cikach okazują Amerykanki; zato 
Francuzki patrzą na tę paradę je d 
wabnych pończoszek, uwydatniają
cych najczęściej niebardzo ładne 
formy, jako na zjawisko wielce g o r 
szące w  obliczu dzisiejszej mody 
i przywdziewają szaty starannie 
ukrywające nadobne nóżki aż do 
cienkich kostek...

Publiczność, nie mogąc podczas 
deszczu rozpraszać się po pięknych 
parkach, otaczających wieńcem le
sistych wyżyn miasto, gromadzi się 
w halach „życiodajnych" źródeł, 
gdzie vv monotonne życie kuracyj
ne usiłują wnieść nieco urozmaice
nia wielkie orkiestry, na których 
ilość i ja k :ś ć  jest miasto szczegól

ni.

Berlin w sierpniu.

nie dumne, jako że pod tym wzglę
dem wyprzedziło wszystkie inne 
w ody światowe.

Średniem powodzeniem cieszą 
się kabarety i inne ostoje w ieczor
nych rozrywek. Bale i zabawy 
urządzane z okazałym blaskiem 
w wielkich hotelach zdobywają licz
ne grona uczestników, zato teatr* 
dający dziennie po kilka przedsta
wień, głównie operetek, bilans swój 
zakończy straszliwym deficytem.

Bogate sklepy nęcą napróżno 
przepychem wnętrzy i wytworną 
wystawą— rzadko tylko, nieorjentu- 
jący się dostatecznie w stosunkach 
i cenach europejskich, zabłądzi do 
nich przybysz z za oceanu,..

W ogó le  zamorskich gości tego 
roku stosunkowo najwięcej w Karls
badzie, zwłaszcza przyjeżdżających 
ze Stanów Zjednoczonych, którzy—  
rzecz wielce osobliwa — szczycą 
się polskiem pochodzeniem, podają 
się zwyczajnie za Polaków (na
zwiska ich brzmią raczej ‘między
narodowo), i wygłaszają z udawaną 
kompetencją zdania u Polsce, które 
nam tylko szkodzą.

Chcąc być dyskretnym wzamiań 
i nie różniczkować ani dzielić o b y 
wateli amerykańskich na różne nahttp://rcin.org.pl
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rodowości i rasy, pozwolę sobie 
tylko pow tórzyć zdanie usłysza
ne przypadkiem z ust karlsbadczy- 
ka, a określające kategorycznie r o 
dzaj owej większości amerykańskiej 
w Karlsbadzie: „Gdj^by nie ci pol
scy żydzi amerykańscy, toby nasze 
hotele chyba pobankrutowały w tym 
roku fatalnym!" Zdanie to jest 
przyjmowane z posępnym kiwaniem 
g łow y przez m iejscowych lekarzy, 
gdyż „Am erykanie" ci przyjechali 
w  znacznej części li tylko dla za
bawy i odwiedzenia powojennej 
Europy, a nie na to, by wspom a
gać lekarzy karlsbadzkich, chociaż
— dziwnym zbiegiem okoliczności 
czy mądrem zrządzeniem Jehowy—  
prawie cały liczny zastęp tych ostat
nich składa się z w spółw yznaw ców  
tegorocznej „elity* amerykańskiej.

** *

Odmienną publiczność wykazu
ją  ióżne  w ody  niemieckie, cieszące 
się naogół w tem lecie niebywałą 
frekwencją, której przyczyny w y 
pływają z tego samego źródła, co 
pustki w  letniskach czeskich, to jest 
ze w zględów  walutowych.

W o g ó le  Niemcy całe są dziś 
ziemią obiecaną dla różnych Duń
czyków, S zw edów , Holendrów i in
nych neutralnych wraz z anglikami. 
Zarobione w  pocie  czoła, w jednem 
półroczu zaoszczędzone kilkadzie
siąt koron czy guldenów wystarczy 
na zwiedzenie całych Niemiec! To

też w pierwszej i drugiej klasie 
pociągów  pośpiesznych spotyka, się 
w zachodnich i południowych Niem
czech mało Niemców, zwłaszcza, 
że z powodu n iepogody opuszczają 
zagraniczni goście letniska, by p o 
dróżować z miasta do miasta z nie
ukrywaną radością, iż naprzykład 
bilet z Mońachjum do Berlina kosz
tuje mniej niż opłata za niezbyt dłu
gi przejazd tramwajem elektrycz
nym w Szwajcarji...

Centra, uprzywilejowane napły
wem cudzoziemców, jak Drezno, 
BerHn i t. p. są przepełnione, a wła
ściciele hoteli błogosławią korzy
stny dla nich w  tych warunkach 
deszcz i zbierają obfite żniwa, d o 
liczając do rachunków sto procent 
za to, że gość ma paszport zagra
niczny! Mimo to utrzymują prze
ważnie podróżni letnicy z zadowo
leniem, że życie jest śmiesznie ta
nie w Niemczech i że trzeba ko* 
rzystać z „niedrogiej zabawy".

Wystarczy przejechać się do 
Loeschwitz pod Dreznem, by zna
leźć liczne rzesze hołdujące tej mi
łej zasadzie. Nie szukając tak da
leko można przekonać się w każ- 
dem niemieckiem większem mieś
cie, że adepci beztroskliwego życia 
mnożą się coraz bardziej, usprawie
dliwiają swe postępowanie n ow o 
czesnym, powojennym poglądem na 
sprawy tego ułomnego świata 
ludzkiego, łakną osłody i wynagro
dzenia za minione straszne lata oraz
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ukojenia starganych nerwów i chwi
low ego  zapomnienia codziennych 
smutków, chociażby za pomocą... 
kokainy.

Zresztą sami Niemcy zdemorali
zowani różnemi przejściami w o jen - 
nemi i ciągłą niepewnością ekono
miczną i polityczną, przekonani, że 
ich marka jeszcze spadnie a ra
czej spaść musi, bo taka jest w o 
la wszechwładna wielkich przem y
s łow ców  niemieckich— przewyższa
ją  czasami w  lekkomyślności cu
dzoziemców. Przysłowiona nie
gdyś oszczędność niemiecka ucier
piała tu i owdzie, zwłaszcza może 
w Berlinie wśród bogatej burżua- 
zji na korzyść zaraźliwe] maksymy: 
używaj, póki możesz, używaj, póki 
tanio!

Ta okoliczność jednakże nie ha
muje wytwórczości niemieckiej, któ
ra przedstawia się wprost imponu
jąco. Chełpiąc się z tego, popa
dają Niemcy w dawny błąd ciasnej 
zarozumiałości i niebezpiecznej me- 
galomanji. Coraz jawniej toruje 
sobie drogę śmiałe zdanie, że n « -  
ród stojący ipod względem pracy, 
wszechświatowej piodukcji i zdo 
byczy naukowych wyżej niż wszyst
kie inne (!), nie może zajmować 
pod względem politycznym i pań
stwowym  stanowiska, nieodpowia-

dającego godności wielkiego m o
carstwa.

Niekiedy spotyka się jeszcze 
umysłowość tę samą, eo w roku 
1914, wyrażającą przekonanie, że 
Niemcy powinny i będą zczasem 
panowały nad całym światem, gdyż 
są do tego stworzone i najodpo
wiedniejsze...

„Jesteśmy narodem, który, łat
wiej się obejdzie  bez chleba, niż' 
bez pracy, który dużo ścierpieć po
trafi, lecz k rzyw dy  doznane krwa
w o  i potężnie zemści..." powiedział* 
mi pompatycznie i z w idoczną du
mą młody Saksończyk. A  na m o
je  zapytanie, jak on sobie tę zem
stę wystawia, powiedział: „Anglja 
da pieniędzy, Rosja żołnierza a my 
instruktorów i amunicję..."

Idea odwetu panuje w umy
słach wszystkich sfer, tłumią ją 
jedynie socjaliści od  scheidema- 
now ców  począwszy.

Tak zwani demokraci różnią się 
tylko tem od nacjonalistów, że ży
czą sobie rozgromienia w ro g ów  
i wielkich Niemiec z prezydentem 
„Reichu" na czele, a tamci tego sa
mego podniesionego do kwadratu, 
z cesarzem panującym z bożej ła
ski nad ludami „Mittel-Europa".

J. S.

%
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Wwi

Ż Y W Y C H  OFIARY.

W ciąż , nie wiem czemu, śmierć patrzy mi w  oczy,

—  Gdy życie wyciąga ramiona —
Zdradziecko czyha, w mej własnej krwi broczy, 

Potwornie przytula do łona...

Zachwyt mam w sercu i szczęście me łzą lśni: 

Uśmiecha się do mnie dziewczyna!

W ięc  nie chcę śmierci, młodość mnie owiośni —  

Nie spadła mych marzeń kurtyna.

Życie, przygarnij, ukołysz mnie w szale,

Niech piję z rozkosznej twej czary...
W  bezwiedzy kresu, pragnę bujać w dale,

Gdzie... żywych się kończą ofiary.

Jan Sikorski.

t o  t o  t o
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MAURICE M AETERLINCK JA K O  MYŚLICIEL.
„Czyż istotnie samo tylko życie  

widzialne posiada znaczenie i czyż 
składa się ono tylko z takich w y 
darzeń, które można wziąć do rę
ki, jak kamyki na gościńcu? —  za
pytuje się Maeterlinck w „N iew i
dzialnej dobroci". Bo Maeterlinck- 
myśliciel szuka sprężyn życia w e 
wnętrznego, docieka źródeł duszy 
i jej arkanów tajemnych. W  dąże
niu do poznania życia wewnętrzne
go  zgłębia dzieła filozoficzne, tło- 
maczy poetów  sobie bliskich. Naj
więcej jednak daje mu szukanego 
pokarmu życie samo widzialne, o b 
serwowane i załamujące się we 
własnym pryzmacie duszy, rozkła
dającym każde zjawisko na szereg 
pojedynczych tonów i barw, anali
zującym najbardziej utajoną prawdę 
na dnie tego zjawiska.

Emerson, Swedenborg, gnostycy, 
kabaliści, neoplatończycy, R u y s -  
brock-pustelnik flamandzki XIV-go 
wieku, Nowalis-romantyk niemiec
ki— oto literatura, przez którą dą
ży szukający duch Maeterlincka. 
Na żadnym jednak z tych etapów 
nie zatrzymuje się dłużej, bo ża
den z nich nie jest w  stanie zaim 
ponować wielkiej duszy autora 
„Skarbu pokornych* (Tresor des 
Humbles 1896 roku). Może jeden 
Emerson wywarł w pływ  większy 
a i to więcej natury zewnętrznej.

Trzynaście szk iców -a foryzm ów  
snuje się dookoła  jed n ego  hasła na
czelnego: W głęb ian ie  się w życie 
niewidzialne, a odw racan ie  się od 
widzialnego.

Najlepszą drogą do pojęcia tw ór
czości Maeterlincka jest dobre przy
swojenie sobie tych trzynastu szki
ców, składających się na „Skarb 
pokornych*. Ten „Skarb" jest klu
czem późniejszego tw orzyw a auto
ra „Ptaka niebieskiego".

Maeterlinck idzie w  swoich d o 
ciekaniach duchow ych  bardzo da
leko i pogłębia znacznie, swoich 
autorów ulubionych. W ytyczn e  j e 
go  dążen ia— to rozszerzenie po ję 
cia szczęścia wewnętrznego. Nie za- 
dawalnia się, naprzykład, szukaniem 
przez Nowalisa pierwiastków b ó 
stwa we własnej duszy. Nie. Idzie 
dalej i utrzymuje, że, nasze ja jest 
głębsze i bardziej niewyczerpane 
ud istoty namiętności i czystego ro 
zumu. „Gdzie człowiek  zdaje się 
kończyć, tam praw dopodobnie  do 
piero się rozpoczyna, a jeg o  naj
istotniejsze i najbardziej niezgłę
bione składniki znajdują się wyłącz
nie w sferze Niewidzialnego... Na 
dnie naszej duszy uśpiony jest 
świat, połączony z naszem życiem 
zewnętrznem niewielu tylko w ę 
złami".http://rcin.org.pl



Maeterlinck nie poprzestaje j e d 
nak tak, jak je g o  ulubieni auto
rzy na tem stwierdzeniu istnienia 
świata wewnętrznego, świata uczuć. 
Maeterlinck idzie dalej. On prag
nie ujrzeć światło dzienne w tym 
świecie. I nie tylko narodzić się 
weń, ale chce żyć  na nim całą 
pełnią swoich utajonych sił m oca
rza duchowego. Bo świat uczuć, 
schowany g łębok o  na dnie duszy 
ludzkiej, to dop iero  jest tło, ow e 
środowisko, w którem człowiek może 
i powinien żyć.

Rozum, rozsądek —  to są fakty 
dla człowieka o mniejszem znacze
niu, jak rozumuje autor „Skarbu 
pokornych".

l-tota tak bogata uczuciow o? 
jaK człowiek, musi mieć inne, m oc-  
n:tjsze i głębsze p o jęc iow o  im pe
ratywy działania i życia, aniżeli r o 
zum i rozsądek. Szukać więc trze
ba tych potęg ukrytych. Zstąpić 
więc trzeba na dno duszy i tam 
wśród niezbadanej fauny i flory 
nurtów głębokich badać trzeba 
istotę człowieczeństwa i jeg o  związ
ku niewidzialnego z bóstwem... 
Płynie więc czar natchnienia ze 
słów tw órcy  szkicu „O  życiu g łęb o 
ki em “;

...„Każdy człowiek musi znaleźć 
dla siebie m ożność życia w y ższe 
go  w nędznej a nieuniknionej rze 
czywistości dnia powszedniego. Nie 
masz nadto celu szlachetniejszego. 
Co nas wzajem odróżnia, to nasz 
stosunek do nieskończoności. B o 

hater tem tylko wyższy jest od nę
dzarza, kroczącego obok  niego, że 
w pewnej chwili sw ego  życia miał 
żywsze poczucie tego właśnie sto
sunku. W  naszej m ocy jest te sto
sunki zwielokrotnić. W  życiu każ
dego człowieka istnieje dzień, kie
dy niebo roztwiera mu się samo 
przez się; od  tej chwili przeważnie 
datuje się prawdziwa je g o  ducho
wa indywidualność. W  tej chwiii 
zapewne wytwarza się ow e w iecz 
ne, niewidzialne oblicze, które nie
świadomie ukazujemy aniołom i du
szom. Bo w rzeczywistości rodzi
my się tego dnia, kiedy poraź pierw
szy głęboko uczuwamy, że w ży 
ciu istnieje coś poważnego i nie
oczekiwanego. Jedni uświadamiają 
sobie nagle, że nie są na ziemi sa
mi; inni, obdarzając pocałunkiem, 
lub wylewając łzę, spostrzegą nie
spodzianie, że źródło  wszystkiego 
najlepszego i najświętszego w e 
wszechświecie, aż do Boga, leży 
poza mrokiem nocy, pełnej gwiazd 
nazbyt dalekich. Trzeci widzi rę
kę boską, wsuwającą się między 
je g o  radość, a nieszczęście, a czwar
ty pojął, że umarli mają słuszność. 
Inny jest litościwy, ów  trwożny, 
a jeszcze inny pełen podziwu. 
Przeważnie potrzeba czegoś bar
dzo nieznacznego: słowa, gestu, 
czegoś nie będącego nawet myślą.“ 

Maeterlinck-filozof dochodzi do 
przeświadczenia, że w ciszy i sku
pieniu bezgranicznem, bez szumu 
i rozgłosu, może w ażyć się loshttp://rcin.org.pl
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szczęścia i powinna się otworzyć 
pr2ed człowiekiem przeduchowio- 
nym tajemnica bytu, tajemnica je g o  
duszy i życia wewnętrznego. Wię~ 
cej nawet, pocta-filozof idzie dalej 
i wątpi wogóle, czy wówczas, gdy 
oko duszy ludzkiej zdoła sięgnąć 
na samo dno tajemnicy, czy 
w ów czas nie odkryje nowych prawd 
życiowych, które ujawnią w  ca
łej nagości naiwność przekona
nia naszego o rozumie i r o z 
sądku, jako motorach naszego 
życia codziennego.

Filozofja Maeterlincka ma w s o 
bie coś z bólów  Chrystusowych 
i krzyków rozkrwawionej cierpie. 
niem duszy Ludzkości; jej misty
cyzm jest tylko woalem, spowijają
cym wielkie zagadnienia jutra. Co- 
prawda, wysokie pojęcie o duszy 
własnej zaciemnia w pierwszej po
łowie twórczości poety belgijskie* 
go fatalizm, spotęgowany pesym iz
mem nużącym. A le  czujny duch 
badacza-filozofa i zdrowy instynkt 
prawdziwego artysty i poety z B o 
żej łaski odnajdą drogę właściwą. 
P i Błądzi więc duch poety, który 
należy do najtrzeźwiejszych mi
styków doby  naszej, i szuka dla 
siebie drogi. Tw orzy  też chaotycz
ne acz piękne poezje „Serres-chau- 
des" (1889), pełne trwogi i lęku> 
na modłę Szekspirowską zakrojoną 
„L a  Princesse Maleine" (1859), dalej 
w tym okresie tłomaczy miernotę 
Jhona Forda „ Annabella", aczkol
w iek sam tłomacz przeduchowiony

widzi w niej odsłoniętą głębię du
szy kobiecej, gdzie płyną źródła 
prabytu; dalej apoteozuje moce 
ciemne, które nietyle są widzialne, 
ile mogą być wyczuwalne przez 
istoty słabe, nie reagujące zbyt 
silnie na codzienne przejawy ży
ciowe, w „Ślepcach i Gościu nie
proszonym" (1890); nie jest jeszcze 
wyrażeniem postępu w rozwoju 
poglądu na świat u poety dra nat 
niewielki z r. 1891 p. t. „Siedm 
królewien".

Dopiero w  roku następnym poe
ta i filozof, a nie wiadomo, który 
silniej, wzbijają się na szczyt tw ór
czości artystycznej w „Peleasie 
i Melisandzie". Jako filozof, docie 
kający prawd życia w duszy, Mae- 
terlinck osiąga teraz nowe dziedzi
ny, bo opsnowuje zdolność w idze
nia tego, co nie jest widzialne, 
słyszenia, co nie jest dosłyszal
ne. Zbrojny w  cudowną dla poety 
broń —  umiejętność wywoływania 
nastroju— w ydobyw a ' tajemne moce 
duszy, które wyłaniają z siebie 
zwykle dopiero zjawiska życiowe. 
Zdolność poznawania m ocy niezna
nych dosięga tu punktu wysokiego.

Czemu jednak to wszystko? 
W szak wszystkiem rządzi przezna
czenie. Fatalizm dosięga tu szczy
tu: „Nigdy nie próbowałem stawać 
w  poprzek losu. Bo my nigdy nie 
widzimy nic ponad odwrotną stro
nę przeznaczeń... ponad odwrotną 
stronę własnego nawet losu"— mó
wi sędziwy król Arkel.
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Jeszcze trzykrotnie fatalizm prze
sunie się w „A lladynie i Palomi- 
desie“ , „W n ętrzu"  i „Śmierci T in -  
tagilesa" (1894) — jednoaktówkach, 
pełnych fantazji bogatej i uducho
wionej.

D opiero  dramat „ Aglavene i Se- 
lizette" (1896) staje się początkiem 
nowej ery w twórczości poety-filo- 
zofa belgijskiego. Niema tu m o
mentu przeznaczenia, a jest raczej 
wysunięte na czoło rozumowania 
pojęcie zaślubin duchowych, zlania 
się duszy z duszą, co urzeczywistnia 
się szczególniej w okrzyku Agia- 
weny przy łożu Selizetty: „ jakże j e 
steśmy biedni wobec tych, którzy 
kochają z taką prostotą!" Przytem 
autor myśliciel zaapoteozował w Se- 
lizeccie mądrość bezwiedną i boha
terstwo bez bohaterstwa, bo w ypły 
wające z naturalnych wewnętrznych 
tajemnych mocy duszy, a nie w y w o 
łane imperatywem woli czy rozsąd
ku. Co więcej, jesteśmy świadkami 
przejawiania się w życiu dawno już 
wyznawanej przez poetę myśli fi
lozoficznej, że dusza* może znaleźć 
duszę drugą, bratnią, i tak się z nią 
połączyć, że zatraci świadomość 
integralności. Oto co mówi Melean- 
der: „Często wydaje mi się, że 
dusza moja, cała istota moja ze 
wszystkiemi bogactwami zmieniły 
swoją siedzibę i że, płacząc, obe j
mują uściskiem własną swą nie
śmiertelną cząstkę, gdy obejmują 
ciebie". A  na to w podobny sens 
odpow iada Aglawena: „Szukam

siebie samej poza własnem jeste
stwem i odnajduje się w tobie. 
W szystko się tak wzajem zlewa, 
że nie możemy już rozpoznać, gdzie 
jedno z nas się zaczyna, a drugie 
kończy".

„Aglavene i Selizette" Wyrąba
ły w  duszy poety-filozofa wielkie 
okno, przez które wpłynęła do 
wnętrza mrocznego i mistycz
nego fala promieni jasnych, ra
dosnych i pięknych. Maeterlinck 
staje teraz u szczytu swojej tw ór
czości filozoficznej: je g o  pogląd na 
świat nabiera tężyzny i mocy, bo 
zaczyna łączyć w  sobie pojęcie 
wyższych mocy, ukrytych na dnie 
duszy ludzkiej z pojęcia  ni radości, 
życia i obowiązkiem życia dla ż y 
cia.

W  dwa lata później Maeterlinck 
każe stoczyć srogi bój „Mądrości 
z Przeznaczeniem" (1896), gdzie 
„Mądrość" zwycięża „Przeznacze
nie". Jest to zwycięstw o ostatecz
ne i w duszy twórcy. Nie chodzi 
tutaj jednak o mądrość, jako taką, 
lecz o to, że przeznaczenie-fatum 
nie gra roli zasadniczej w życiu, 
że każdy powinien być panem losu 
swojego. Jest to już olbrzymi krok 
naprzód w pojęciach dotychczaso
wych Maeterlincka.

„Być mądrym, znaczy przede- 
wszystkiem uczuć się szczęśliwym, 
a tymczasem ucz}Tć się coraz mniej 
przywiązywać znaczenie do tego, co 
jest szczęściem w sobie". Maeter
linck uświadomił sobie już dalszą
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drogę, po której ma dążyć je g o  
duch twórczy: drogę do szczę
ścia. Zdaje sobie więc sprawę, że 
nie trzeba uciekać od świata z e 
wnętrznego, nie, przeciwnie, nale
ży w jeg o  dolegliwościach, cierpie
niach szukać odwrotnej strony tych 
zjawisk.

„Godzina jasna i błogosławiona, 
kiedy złość nie będzie niczera in- 
nem, jak dobrocią bez przewodnika, 
a zdrada nieuczciwością, która nie 
umie odnaleźć drogi do szczęścia?** 
Bije z tego poglądu optymizm w y s o 
kiego gatunku, optymizm, który ka
że poecie czerpać natchnienie wśród 
świata bolejącego, by temu światu 
osładzać ból i ocierać łzy, aż g o  
przekona, że nie ma cierpień i nie 
ma łez, lecz króluje raczej radość 
i rozlega się kaskada śmiechu w e 
sołego.

Wrażliwy, g łęboko  czujący duch 
twórczy uderza jeszcze w jeden ton 
duszy i chwyta delikatny dźwięk 
struny, który mówi mu o uczuciu 
sprawiedliwości. W dziele p. t. „T a 
jemnica sprawiedliwości" Maeter
linck dochodzi do wniosku, że spra
wiedliwość kieruje ludźmi, ich p o 
stępkami i dążnościami. Jako sie
dziba tego uczucia występuje dusza 
ludzka, w  której głęboko tkwi za
sada sprawiedliwości. Miarą tej za
sady ludzie dzielą się na szczęśli
wych i nieszczęśliwych. Poczucie 
bowiem sprawiedliwości tkwi w nas 
samych, a w razie naruszenia przez

nas tej zasady, sami ją  w sobie 
obrażamy, a w ów czas burzymy dro
gę do szczęścia.

I odtąd Maeterlinck - myśliciel 
z ustalonym i ugruntowanym po
glądem na świat oddaje się cał
kowicie na usługi poecie i arty
ście, aby we wspaniałych formą
i g łęboko odczutych utworach, czy 
dramatach, szkicach, czy rozprawie 
napół naukowej, propagować ludz
kości ideje swojej szczytnej teorji
0 szczęściu, życiu i ludziach.

Życie zaś swoje ułożył sam tak 
pomyślnie, że nic mu nie stoi na 
przeszkodzie, aby wytwarzać ta
kie środowisko, w którem napraw
dę może szczerze tw orzyć wizje 
szczęścia i temi wizjami suggestjo- 
nować ludzi ku ich udoskonaleniu,

W ierny idei własnej, wzywa
1 bliźnich do takiej samej pracy 
zbożnej:

„Gromadźcie ciągle tajemnicze 
zapasy życia intelektualnego, nie 
pytając z małostkową troską, kto 
ich kiedyś będzie używał. Tak 
samo, jak pszczoły nie troszczące 
się o to, kto spoży je  ich miód. 
Spełniajmy, jak one, obowiązek 
nasz. Jak one, wysysajmy wszyst
kie kwiaty, z wszystkich przed
m iotów rzeczywistości czerpmy 
pożywienie dla siły ducha; —  „La 
vie des abeilles“ (1901).

St. T.

http://rcin.org.pl



SZEK SPIR  N A  SCENIE RUCHOMEJ.

—  525 —

Od czasu, kiedy Reinhardt, w iel
biciel antycznego reg im e ’u stał się 
poniekąd twórcą now oczesnego sty
lu teatralnych przedstawień, p o ję 
cia dramatycznych utworów  uległy 
zasadniczej zmianie. Jako gorliwy 
apostoł nowatorstwa w dziedzinie 
sztuki scenicznej i reformator tea
tru na modłę antycznej sceny hel
leńskiej, odrzucił Reinhardt oschły 
szemat reżyserowania sztuk w sp o -  
sób obramowania sceny obrazko- 
wemi kulisami, a zwrócił się do 
metodycznego wystawiania drama
tów na scenie ruchomej. W zoru jąc 
się na teatrach japońskich, gdzie 
zamiast sceny stałej jest obracalna 
scena ruchoma, dzięki której osią
gnąć można zdumiewającą wprost 
naturalizację przedstawienia, zasto.* 
sował Reinhardt w swym „Deut- 
sches Theater“ w Berlinie zasadę 
tę originalnie o tyle, że okazała 
się prostą w  przeprowadzeniu, a 
szczęśliwą w  opracowaniu sce 
nicznych efektów.

Z  całego cyklu szekspirowskich 
dramatów najpiękniej wypadł'„Otel- 
l o “ w je g o  inscenizacji. Dekora
cyjne zadania w „Otello" były  na
stępujące: Pierwsze trzy obrazy 
odgryw ały  się w  W enecji, inne zaś 
na Cyprze. Spróbowano zatem 
z najmniejszym nakładem dekoracyj, 
jak najwierniej oddać koloryt lo

kalny. Dużo miejsca na scenie ru
chomej nie było. G łów ną bowiem 
dekoracją do szekspirowskiej tra- 
giedji była na płycie ruchomej sta
le zbudowana scenerja wieczorna, 
przedstawiająca salę z kolumnami
i galerję, gdzie wszystkie prawie 
najgłówniejsze sceny odgrywały się 
na Cyprze. Dla innych obrazów 
zabrakło już obszerniejszego miej
sca. Wskutek czego sceny uliczne 
w W enecji  musiały być odegrane 
relifowo, płasko.

Krajobraz wenecki zaznaczył się 
nader prymitywnie, bo ograniczał 
się jedynie do zaznaczenia kanału
i kilku charakterystycznych szcze
gółów, jak balkonu i gondoli. Dla 
sceny senatu rozszerzyć musiano 
przestrzeń, aż do proscenium, al
bowiem na płycie ruchomej zabra
kło odpowiedniego miejsca. S p o 
sób ten okazał się zbawienny, gdyż 
senat królował wyżej, niż zazwy
czaj, poważniej i godniej, a prócz 
tego rozwiązanie takie miało i tę 
korzyść optyczną, że Jago w opróż
nionej sali nie wygłosił monologu
o nienawiści swojej do murzyna 
przed kotarą, jak dotychczas b y 
wało, jeno na przodzie, w nadscen- 
ce. Przy scenach zaś przedstawio* 
nych na Cyprze, trzeba było mię
dzy halą a dworem stworzyć g łó 
wną międzyprzestrzeń gdzieby p o http://rcin.org.pl
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stępujące po  sobie kolejno sceny 
odegrać można było. Szekspir b o 
wiem przepisuje, wykonawcom, w y .  
stępować raz „przed pałacem", to 
znów raz „w  pałacu“ . W ynalez io ' 
no więc widownię, która właśnie 
oba te żądania szczęśliwie spełnia
ła. Za moją poradą wystawiono o 
przesuwalnych tapetach halę (6 m. 
wysoką a 11 m, szeroką), mocą 
których stosownie do potrzeby, 
przemieniano inscenizacyjnie. D o  
uzupełnienia wszystkich obrazów 
pozostała wreszcie scena przybycia 
Otella i sypialnia jego. W  pierw 
szej starano się nastrój portu o d 
dać, jak najlepiej. W  tym celu zu
żytkowano wolne miejsca na płycie 
ruchomej, między halą z jednej, 
a weneckiemi scenami, ze strony 
drugiej. Kilka cyplów  masztowych 
z rozwiniętjrmi żaglami, które ster
czały z w olnego nieba, zaznaczały 
z tyłu morze. Stronę boczną hali 
wyt !petowat\o plastycznie na fasa
dę pałacową, podobnie jak drugą 
na warownię obronną. Sypialnia 
wreszcie składała się ze ścian prze
suwalnych, a suknem przeciągnię
tych.

Co się zaś tyczy kostjumów 
osób występujących, to zadanie b y 
ło następujące: 1) W enecjanie i lud- 
dność wszeiaka Cypru, jakoteż do 
innej rasy należący Otello różnili 
się od siebie kostjumowo 2) W ię 
ksza część dramatu odgrywała się 
w sferze żołdackiej. Pewna grotes- 
kowość, samowita jowialność i ju

nacka rycerskość wiała z onych 
scen malowniczych. W  przeciw- 
wstawieniu do innych weneckich 
dramatów Szekspira n. p. „Kupca", 
lub do bukolicznej sztuki „Romea
i Julji" działa tragiedja murzyń
skiego bohatera, silniej i drastycz
niej.

Znamiennym momentem o psy
chologicznej prawie wartości dla 
danej roli, jest kolor hostjumu.

Pod tym względem grzeszy się 
bardzo na naszych scenach. Pstro- 
katość nie jest je s z :z e  barwnością. 
Przeciwnie. Małą paletą farb m o
żna często nawet w yw ołać  wraże
nie największej niemal różnolitości, 
przyczem harmonijność zespołu k o 
lorów zachowana jest w estetyczny 
sposób. W tym celu byłoby pożą
dane, dla pewnej rzeczy stworzyć 
sobie jakąś skalę barw, którą 
operować się winno. W studjum 
mojem, opublikowanem w czasopi
śmie centralnego związku teatrów 
skandynawskich (Svenska Teater- 
forbundets") ułożyłem dla kostju- 
mologji ,.Otella“  następującą ogól
ną skalę kolorów: biało-żółty, ja- 
sno-szary, ceglasto czerwony, oli- 
wno-zielony, brunatny i czarno- 
niebieski. Dla W enecjan  i miesz
kańców Cypru: biały, brokat złoty 
okwieciony, brokat złoty przepla
tany oliwno-zieiono i brokat złoty 
z deseniem niebiesko-czarn3rm. Dla 
Otella: biały, niebieski i złoty bro» 
kat ze wzorem szarym. W edle  te
go  uszeregowania farb wystawionohttp://rcin.org.pl
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„Otella" w  Berlinie, gdzie też in 
nych kolorów nie było. Przy w y 
borze kolorów  starano się g łównie 
o uwzględnienie ich symboliki; f i 
gury więc g łów ne odziane były  sto 
sownie do „charakteru kreacji" 
n. p. zespół o liwno-zielony), jako 
kolor „żołdacki dla Jaga, płaszcz 
Cassja był biało -  żółtego koloru 
z obramowaniem ceglastem i t. d. 
Pod reżyserją Reinhardta kładło 
się przy inscenizacji „Otella" szcze
gólny nacisk na „współbrzmienie 
kolorów" kostjumowych z tłem 
dekoracyjnem i wreszcie speryfikę 
pojedynczych barw tak uwartoś- 
ciować, by zalety jakoteż i braki

anatomicznej budowy poszczegól
nych aktorów, spotęgować, wzglę
dnie osłabić. Nie można bowiem 
n. p. otyłego człowieka odziać sza
tą koloru białego, gdyż przy świe
tle przedstawia się jeszcze bardziej 
niekształtniej, lub też szczupłego 
ubrać czarno, ponieważ wyglądać 
będzie szczuplej niżli w rzeczywi
stości i t. p. Pod egidą Reinhard
ta wszystko znalazło swój najwła
ściwszy wyraz, dzięki któremu 
przedstawienie „Ottella" stało się 
klasycznym przykładem dla scen 
jnnych europejskich, hołdujących 
kultowi wielkiego syna Albionu...

Dr. Eugenjusz Meller.

K S I Ą Ż K I  I C Z A S O P I S M A .
Stanisław Walawski. Poezje. Łódź 1922 

S. 37.
P. W alaw sk i, m a jor w ojsk p o lsk ich , 

op ow ied zia ł w m ałej lecz  starannie w yda
nej k s ią żeczce  o sw oich  żołn ierzach , o b o 
ju , o m u zyce  kul i o tem, że nad w szyst
ko w . św iecie  k och a  kw : aty i —  m iłość. 
Jego w iersze ero ty czn e  p osiad ają  dużo ż o ł
n ierskiej w praw dzie, ale zato szczerej i p o 
zbaw ion ej sztu czn ych  efektów , bezpośre
dn iości, a z in n y ch  liryk  w yp ływ a czystym , 
szlach etn ym  strum ieniem  pogodne, lub o b li
czem  śm ierci zasnute, u czu cie  pełne uro
ku s iln ych  wrażeń.

„Wianki*. U kazał się vv druku ósm y 
zeszy t „W ia n k ów * , p ism a ilustrow anego, 
w ydaw an ego w odstępach  dw um iesięcz
n ych . R edaktor p. Pr. Janczyk  stara się 
dać sp ołeczeń stw u  poiskiem u strawę pod - 
n ioś le jszą  w treści artykułów  z dz ie 
dziny tak litera tu ry  ja k  i sztuki. W y d a 
w nictw o ozd ob ion e  je s t  szeregiem  dobrych  
ilu stra cy j; n ie zaw sze jed iiak  daśó trafnie

dobran ych  i nie zawsze odpow iedn io  o b ja 
śnionych . Nr. ósm y zaw iera  artykuły:
0  nastrojach  e s te ty czn y ch  (Juljan  W asiu - 
tyński); O zach w aszczan ie  literatury (E. 
L ig ock i); Nowa sztuka a sztuka dziecka  
(St. Truchim ); oprócz  tego szereg  w ierszy
1 spraw ozdań z w ystaw . Z d ob ią  ten nu
m er ciekawe ilu stracje  z tw órczości m istrza 
tej m iary co X. Dunikowski, którego g ło 
wa M ickiew icza reprodukow ana w „W ia n 
k ach " należy bodajże do najlepszego spo
sobu u ję cia  n atch n ion ej tw arzy w ieszczym  
oddanej prelekcjom . W ogóie  rzeźba i ma
larstw o są liczn ie  ilustrow ane w 8 nrze 
„W ia n k ów 1*. Laszczka, Bocheński, R ożek, 
K łossow ski, Flaum, Pajzderska, W yw iór- 
ski, Preisbisz, P ieńkow ski.

O czyw ista, m ożna m ieć pewne zastrze
żenia co do sposobu  u m ieszczan ia  ilu stra 
cy j; m ożnaby n iejedno zm ienić, co  p rzy  
rozw oju pisma, na co w zupełności zasła* 
gu je, autom at,ycznieby się  dokonało. N a 
leży tego w ydaw nictw u ż y cz y ć .http://rcin.org.pl



K U R S NA GIEŁDZIE W A R S Z A W S K IE J  W  SIERPNIU.

14 15 16 17 18 19 21 J 22 23 24 25 26

D olary  St. Zjedn. . . . 7000 7700 8150 8650 8600 8700 8900 9300 9300 9000
M k a n a d y jsk ie . . . 7450 7600 8025 8500 8500 1200 8600 9100 8800

Franki belgijskie. . . . 550 570 580 610 660 650 630 660 690 690 650
11 francuskie . . . 580 600 610 640 688 685 670 695 745 725 690
.*1 szw ajcarskie. . . 1350 1440 1485 1370 1700

l<unty szterlingów  . . . 31000 33500 34200 36500 38000 38500 37800 39500 41500 41600 40000
K orony austriack ie . . . 0.13 0.125 0.11 0.10 0.10 0 10 0.10 0.10 0.10 0.10 0.10

czeskie . . . . 185 240 240 245 250 250 280 315 320 310
11 w ęgierskie . . . 525 535

Lea rum uńska.......................
L iry w ł o s k i e .......................
Marki niem ieck ie . . . . 8^90 7.50 7.30 7.20 7.20 7.20 7.15 6.70 5.20 4000 5000
Poż. Pr z e z o r no ś ć . . . .
M iljo n ó w k a ............................ 1565 1565 1570 1580 1580 1570 1570 1590 1600 1590 1585
A kcje B. D yskontow ego . 3600 3700 3700 3900 4000 4200 4400

51 B. H andlow ego . . 5175 5425 5450 5550 5500 5700 5800 ' 6000 5100 6000
11 dla Hand. i przein. 6350 6400 6500 6500 6700 7000 7200
11 B. K redytow ego. . ' 3500 3500 3500 3650 3503 3550 3600 3500 3500
V B. Kredytów  em. 6 . .
11 B. Zachodniego . , 2800 2900 2925 3200
U Zjedn. Z. Polskich. 1350 • .
11 Tow. fabr. cukru . 100000 85000 75000 85000 90000 85000 80000 80000 85000 85000 81000
11 „  W. kop. węg. i4500 . 16000 14500 15000 15000 15000 14100 14000 14300 14200 14000
1* ,, F irley . . . 1000 1050 1000 1000 1050
n L. R. Lewenstajn 5300 5650 5650 5700 6000 5300 5800 5900 6000 5900 6000
ii Tow. O strow iec . . • 10000 11000 10500 12000 12500 13000 13100 12100 12500 12000 12000
11 „  Rudzki . . . 3400 3500 3400 3650 3800 3800 3600 3700 3800 3700 3800
11 „  iptarachowick. 6500 7200 6850 7150 7400 7200 7000 6800 6900 6800 7000
ł> „  Żyrardów  . . 130000 135000 125000 133090 127000 127000 129000 130000 131000
11 „  Borkow skiego 1600 1700 1650 1700 1725 1700 1600 1600 1600 1600 1800
11 „  Br. Jabłkowsk. 2300 2500 2525 2700 3000 3000 3000 3100 3100 3100 3000
1 ,, transp. i żegi. 2000 1900 1925 2000 2000 1900 1950 2000 1900

'1 „  Polska N a fta . 2300 2400 2225 2300 2200 2100 2000 2100 2000 SJ000 2050
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TREŚĆ X -g o  NUMERU: Prądy dnia— Władysław Włoch. Wzajemna zależność 
ekonomiczna świata —■ E. P. Myśli sejmowe i nie-polityczne — 
Obserwator. Lodowiec Lorda Beaconsfield’a — Jan Tarnowski. 
„Francuskie Fliegende Blatter*. —  „Kartki ulotne“ Kurjera War
szawskiego —  Civis. Kolas Breugnon —  B. Kir. Zygmunt Kra
siński o Wielkim Człowieku w okresie wymiany listów z H. Re- 
eve’m —  Władysław Włoch. Giełda.

TREŚĆ XI-go NEMERU: „Ruina" Niemiec ruiną Europy ? —  Władysław 
Włoch. Witleizm —  Zygmunt Straszewicz. Myśli sejmowe i nie
polityczne —  Obserwator. Pan Prezydent — Civis. Lodowiec 
Lorda Beacosfield’a — Jan Tarnowski. Woodrow Wiison —  wy
brała i spolszczyła A. C. Gordon Craig —  Dr. Eugenjusz Mel
ler. Nad jeziorem goreckiem —  Zofja Makarewiczówna. Pomnik 
Polski dla Ameryki. Zygmunt Krasiński o Wielkim Człowieku 
w okresie wymiany listów z H. Reeve’m. — Władysław Włoch. 
Giełda.

TREŚĆ XII-go NUMERU: Rozbrojenie świata — Władysław Włoch. Wał 
ochronny podkopany —  Jan Tarnowski. Myśli sejmowa i nie
polityczne —  Obserwator. Co rządzi polityką Angiji względem 
bolszewików ? —  Leon Godlewski. Nasze winy— C. O złudzenio- 
wości siły w sztukach plastycznych— Dr. Eugenjusz Meller. Giełda.

TREŚĆ XIII-go NUMERU. Francji grozi ruina — Władysław Włoch. Trak
tat w Saint-Germain i jego stosunek do Polski —• Jan Tarnow
ski. Myśli sejmowe i nie-polityczne — Obserw-ator. Podstawy 
polityki realnej —  Jan Tarnowski. Przyjdzie czas.... Życzenie — 
Jan Sikorski. Warszawa—-Karlovy-Vary —  J. S. Bezdroża — 
Mieczysław Mławski. Giełda.

TREŚĆ XIV NUMERU: Trafiła kosa ria kam.eń— Władysław Włoch. Odbu
dowanie integralne Polski jego cel i znaczenie — Jan Tarnowski. 
Dokąd zmierza Polska? —  St. T. Ojczyzna... zapomniana— Leon 
GodUwski. Egerland— Jan Sikorski. Obudziciel duszy— Dr. Euge
njusz Meller. Dwie Marje — Władysław Włoch. Książki i Czaso- 

< pisma. Giełda.
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BRYTYJSKI SYNDYKAT 
PRZEMYSŁOWO - HANDLOWY

'
gritish 6ngineers Sc Tradcrs S^ndicatc Istd.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI
Warecka 9* Tel. 110*57.

D Z I A Ł  T E $  H N I C  Z N Y: Staie wszelkiego rodzaju, Elektrotechnika połową.

k
i ►
i ►
' ►

^  "

/W ypraw a techniczna statków. Kable i przewodniki. 

^ Broń i amunicja. Metale i spławy.

D Z I A Ł  H A N D i i  O W Y: Surowce i półprodukty.
O  rt>  I  
<S> / - /  1 
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